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fanka (1 9 0 2 -1 9 4 3 ) Nv ̂  /̂ OOŁ 'B'Vł‘V ™ M - 
i Władka (1 9 0 6 -1 9 4 3 ) Rusieckie.

Nie nap iszą  o sob ie ,  bo  d a w n o  te m u  o d e ­
szły na w ie czn ą  w ar tę .  Nie d o w iem y  się w ięc
o ich p rzeży c iac h  z o k re su  s łużby  w  A rm ii 
K ra jow ej w  W ilnie ,  w  jedne j z k o m ó r e k  łącz­
ności o ra z  p rz e r z u tu  m a te r ia łó w ,  za co z a ­
płaciły życiem. M inę ło  o d tą d  p ra w ie  sześć­
dzies ią t  lat i n ik t  z m ło dszego  p o k o len ia  ich 
k rew n y c h  nie w ie , co robiły.

Pochodziły  z n a d b e rezy ń sk ic h  s t ro n ,  sp o d  
B o bru jsk a ,  ze  zub o ża łe j  p o  sko n f isk o w an iu  
p rz ez  cara t  m a ją tku  z iem iańsk ie j ,  w ie lodz ie t­
nej rodz iny .  W n u c z k i  s k a z a n e g o  na  Sybir  
p o w s tań ca  z 1963 ro ku  w y c h o w an e  w  du ch u  
g łęb ok iego  p a t r io ty z m u ,  w alk i o po lsk ość ,  
Po lskę  i p ra c y  dla niej, k tó ry m  pośw ięci ły  
życie.

lak o  m łodz iu tk ie  dz iew czę ta ,  p o  sko ńcze ­
niu polskiej szkoły pani Jastrzębskiej w  Bobruj- 
sku, ta jnie uczą  dzieci licznie osiadłej w  tej 
okolicy sz lachty  zaśc iankow ej o ra z  swe m ło d ­
sze ro d zeń s tw o  języka polsk iego  i historii.

G dy po  w yb uch u  rewolucji 1917 ro k u  tw o­
rzy się w  B o b ru jsk u  I K o rp u s  g e n e ra ła  Do- 
w b ó r-M u śn ick iego ,  trzy s ta rsze ,  w ś ró d  n ich  - 
Janka, zgłasza ją  się n a ty chm ias t  do  s łużb  p o ­
m ocn iczych  pe łn ią c  je z o d d a n ie m  aż  do ro z ­
w iązan ia  K o rp u su .  Jako Peow iaczk i u cze s t­
n iczą w  k a m p a n i i  19 20  roku .  Kiedy n a s t ę p u ­
je o s t a te c z n y  o d w r ó t  p o ls k ic h  w o jsk ,  w y ­
jeżdż a ją  w ra z  z ro d z in ą  do Polski jed n y m  z 
o s ta tn ich ,  o s t rze l iw a n y m  już poc iąg iem , p o ­
rzuc a jąc  na  zaw sze  swe ro d z in n e  strony. Po­
z o s t a je  je d y n ie  H e la ,  n ie  c h c ą c  p o r z u c i ć  
swych u czn iów . I ginie.

Po p rzybyciu  do  o d ro d z o n e j  Polski z Jan ­
ką p o s ta n a w ia ją  po św ięc ić  się p edag og ic e  i 
n a u c z a n iu  w  szko łach  p ie rw sz eg o  szczebla .  
D o łą cza  d o  n ich  m łod sza  W ładk a ,  k o ń cząc  
s e m in a r iu m  dla p rze d sz k o la n e k .  W szystk ie  
są nauczycie lkam i z p raw dz iw eg o  pow ołan ia ;

k ocha jącym i i ro z u m ie jący m i dzieci; u m ie ją ­
cymi o b u d z ić  i ro zw ijać  w  nich z a in te re s o ­
w a n ia ,  z a p a ł  d o  p ra c y  i m i łość  O jczyzny .  
D o św iad cz y ła m  teg o  na sob ie ,  gdyż p rz e z  
kilka lat J a n k a  była na  wsi m oją  p ie rw s z ą  
nauczyc ie lką .  Jeszcze  d o  dziś p a m ię ta m  n ie­
k tó re  z jej lekcji h is to r i i  i po lsk iego .  W k ła d a ­
ła w n ie  d u szę .  To, co m ów iła ,  i lus trow ała  
ryc inam i h is to ry czne go  m a la rs tw a  polskiego, 
w ierszam i, a n ie raz  w łasnym  rysunk iem . K aż­
da lekcja  s taw a ła  się p r z e z  to  p rzeżyc iem , 
działała  na w y o b ra źn ię .

P óźn ie j  p r z e z  d ług ie  lata Jan ka  była n a ­
uczycielką w  szkole  w  L eon iszkach ,  uw ielb ia­
ną p r z e z  w szystk ie  sw e dzieci.  P o d o b n ie  jak
i W ła d k a  p ra c o w a ła  p r z e z  cały ten  czas ak­
tywnie w  Z w ią z k u  H a rc e r s tw a  Polskiego. Po 
w y b u ch u  drug ie j  w o jn y  św ia tow ej z a a n g a ż o ­
wały się b e z  resz ty  w  ru c h  o p o ru .

A re s z to w a n o  je ob ie  w m iejscu  zam ie sz ­
k an ia  p rzy  ulicy P arkow ej w  Wilnie. Przeszły 
długie, b a r d z o  c iężkie  ś ledz tw o  i zginęły w  
P o n a ra c h  rS-lutego 1943 roku .

O  tym o s ta tn im  e ta p ie  ich życia w iem  od 
s iostry  je d n e j  z ich w sp ó ł to w a rzy szek  celi, z 
k tó rą  z e tk n ę ła m  się w  1945 ro k u  w  w ięz ie ­
niu ś le d c z y m  N K W D  p rz y  ulicy O fia rne j.  
Niestety, nie  p a m ię ta m  już  dziś jej nazw iska. 
M ów iła  mi w ó w czas ,  że  z a ró w n o  jej siostra  
jak  i wszystk ie  w ięźn ia rk i  patrzyły  na R usiec­
kie z najw yższym  p o d z iw e m  i u z n a n ie m .  Po­
m im o  s to so w a n y c h  to r tu r  - G e s ta p o  nie zd o ­
łało n icze go  od  n ich  w ydobyć, choc iaż  miało 
w rę k a c h  jak ieś  n iezb i te  p rz e c iw  n im  d o w o ­
dy. C h ro n i ły  je d n a  d ru g ą ,  b io rąc  w szystko 
w yłączn ie  na siebie .  Z daw ały  sobie sp raw ę  z 
tego, co je czeka , nie  załam yw ały  się, były 
p o g o d z o n e  z lo sem . To o n e  wnosiły  do  celi 
p o g o d ę ,  ciepło , se rd e c z n o ść .  S tara ły  się z a ­
w sze  p o d t r z y m y w a ć  na  d u c h u  inne ,  za jąć
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czymś ich myśli, by o d e rw a ć  o d  w ięz ien ne j  
rzeczyw is tośc i .  W ładk a  lepiła z ch leb a  ró ż n e  
z a b a w n e  figurki i zw ierzą tka  obdz ie la jąc  nimi 
w sp ó łto w arz y szk i .  Z ro b iła ,  czy racze j z r o b i ­
ły w spó ln ie ,  ró ż an iec  o d ro b n y ch  z ia r e n k a c h
i sm uk ły m  krzyżyku , k tó ry  p r z e k a z a ły  jakoś  
do  d o m u ,  by  do łączyć do  tego, jak i  tam  był (z

in icjałam i W K  i d a tą  1864 ) ,  u lep io n e g o  z sy­
b e ry jsk iego  c h leb a  p r z e z  ich d z iadka .

O d e s z ło  tylu z ta m ty c h  p o k o leń ,  z a ta i ła  
się ja k że  k ró tk a  p a m i ę ć  lu d zk a  i tylko ten  łu- 
kiski ró żan iec ,  w  k tó r y  ro b ią c  musiały w ło ­
żyć tyle se rca  - jak o  ich p o ż e g n a n ie  z na jb l iż ­
szymi - p o z o s ta ł .
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